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Chcąc pisać o rozrywkach, jakich W rocław przejeżdża­
jącemu w pierwszych dniach tego miesiąca dostarczał,  
rozpocznę od teatru, jakkolwiek teatr więcej do zimowych, 
niżeli do letnich zabaw policzyć można. W  1 oie zwykle 
teatr widzimy zaniedbany, mniej uczęszczany. Tutaj dy -  
rekeya i publiczność, jak się zdaje, zgodziły się na to, 
aby tak nie było. I słusznie : upały są rzadkie, a na r e -  
prezentacyę Proroka  trudno dostać było krzesła. W i­
działem Proroka w Paryżu, słyszałem w nim panią Viar- 
dot, miałem więc niejako prawo być wymagającym, W y­
znać muszę, że opera ta daną była wcale nie żle, a de-  
koracye Gropiusa bardzo piękne. Jednakowoż, ilekroć 
razy jestem w teatrze wrocławskim, zawsze staje mi na 
myśli biedny nasz teatr  krakowski. Nic słuszniejszego jak 
usiłowania wasze, aby go podnieść, ale oraz nic prawdzi­
wszego jak rozumowania, które w tylu pełnych talentu i 
znajomości rzeczy artykułach przeprowadzone czytałem. 
T eatr  krakowski laki jaki jest, w porównaniu z wrocław­
skim odpowiada zupełnie zdaniem mojem różnicy, jaka 
między zamożnością, wielkością i ludnością obu miast ist­
nieje. Jeżeli W rocław  lepszego teatru utrzymać nie potrafi, to 
Kraków tylko za pomocą otiar może się spodziewać dojść 
do podniesienia sceny narodowój. Poświęcenia więc ko­
niecznie potrzeba; że takowe się u was znajdzie nie 
wątpię.

Niebezpiecznym teatru wrocławskiego w s p ó łz a w o d n ik ie m  
jest niedawno zbudowany teatr letni. Znacie ogród W in -  
lergurtcn  i obszerną w tym ogrodzie salę. W mej na 
prędce wystawiono teatr. Mówię na prędce ,  świadczą o 
tern dekoracye, a zwłaszcza ta okoliczność, że me ma 
wcale na scenie drzwi bocznych, tak zwanych portes la -  
terałeś. Aktorowie, jeżeli nie wychodzą przez drzwi g łó ­
wne portes du fo n d ,  wchodzą po p ros lu—  w mur. Nie 
są to wszakże tak twarde głowy, aby wnosić się dało, 
i e  przysłowie: „muru głową nie przebije" nie je s t  dla 
nich prawdziwem; ale znów n iepodobni są wcale do du­

chów, nawet kobiety pretensyi tej rościć sobie nie mogą, 
aby znikanie, nieusprawiedliwione drzwiami, to w prawo, 
to w lewo, stosownie jak  tego sztuka wymaga, lekkością 
i ulotnością wytłómaczyć się dało. Pomimo jednak tego 
braku illuzyi w wejściach i wyjściach, toatr ten ma przy­
szłość. Sztuki są krotochwile, ;>ossy, odgrywane w dzień, 
bo kurtyna podnosi się o godzinie 5tej — artyści mierni 
wszystko to nie bardzo świetne, ale drzwi od ogrodu o -  
twarte, wolność palenia cygar, pożywania chłodników, pi­
cia kawy lub piw a podczas re p re z e n ta c y i , ma pewien po­
ciąg, który w krótkim czasie może teatrowi temu dosc 
liczną przyswoić publiczność. Będzie to niezawodnie ze 
szkodą dobrego smaku, i kasy teatru głównego, ale dar­
mo. Dobry smak walczyć z piwem i cygarami w W ro ­
cławiu nie może. Consuetudo esl alter** na tura .

Mniej niebezpiecznym współzawodnikiem sceny w rocła­
wskiej aniżeli teatr letni, śmiało powiedzieć można, będzie 
pan Keller, który przybył z Petersburga i na dniu jeżeli 
się nie mylę, 1 t. m. dał pierwszą s'v3 wystawę żywych 
obrazów. Tyle o żywych obrazach pana Kellera ,* o do­
borze wystawionych przedmiotów, o zachowanych przez 
niego prawidłach estetycznój plastyki, wreszcie o piękno­
ści kobiet należących do jego trupy słyszałem, iż wyznaję, 
że z niemałą ciekawością udałem się na ogłoszone, a 
nie znane ini dotąd widowisko. Pomimo ciekawości i wy­
starania się o jak  najlepsze miejsce, wielkiego doznałem 
zawodu. Oświadczyć winienem z góry, że dwie kobiety 
k tó ro  ja k  s ły s z a łe m , p rz y w ió z ł  z  sobą pan  K e lle r , są n a d ­
z w y c z a jn e j p ięk n o śc i i n a le ż ą  b e z s p rz e c z n ie  do n a jp ię ­
kniejszych jakie w id z ia łe m , a le  o ra z  d o d aó  muszę, iż p ię ­
kność ich mało bardzo zyskiwała na scenie , i co do 
mnie, uderzyła mnie ona daleko więcej, gdy je  p rzecha­
dzające się parą dniami wprzódy w foyer  teatru spostrze­
głem. Myli się bardzo pan Keller jeżeli sądzi,  że grupy 
jego dosięgają pięknością plartyo ;  ą grup marmurowych, 
w większym jeszcze jest błędzie, jeżeli sądzi, że wraże­
nia odebrane z przedstawionych ra pomocą żywych osób 
obrazów, mogą iść w parze z uczuciem estetycznem, ja ­
kie wznieca widok płótna, które Rubens geniuszem swym

nacechował. Jedno z dwojga: albo skromność cz łow ie­
kowi wrodzona przytłumia zawsze ducha czysto estety­
cznego i na widok statui ułożonej z żyjącej istoty zw y- 
cięzlwo odniesie , i osłabi wraźenio uczuciem pewnego, 
opisać się nie dającego, w s trę tu ;  albo uczucie estetyczne 
tak silnie naturę ludzką ow ładn ie ,  ź e je j  każe zapomnieć 
na chwilę o zmysłowości. W  pierwszym razie, a tego j e ­
steśmy zd a n ia , statui takowych przedstawiać nie trzeba. 
W  drugim przypuszczeniu , trzeba koniecznie, aby statua 
była nią istotnie. Środka zdaniem mojem nie masz, a 
walka wstydu z estetyką wypada na szkodę obydwóch. 
Pag Keller nie jes t  tego zdania. Jego W enus, Galatea, 
Amazonka nie są statuami, są to kobiety, które się pro­
szą, i by im darowano co czyn ią : a widzowie darować 
nie mogą, bo właśnie zasłony przez nich użyte, świadczą 
aż nadto, że wiedzą bardzo dobrze co czynią. Nie p rze­
czymy, że statua różowa czyli cielistej barwy może być 
tak piękną, a może i piękniejszą od białej, ale powtarza­
my trzeba wtedy, aby złudzenie było zupełne, nie p rzer­
wane, powiem starożytne, bo przy każdej przerwie, znika 
duch, z nim złudzenie —  pozostaje zmysłowość. Niech 
nam wybaczy pan Keller, ale wspomnienie na ubiór w ką­
pielach rzecznych używany, które statuy jego  ciągle przed 
oczami stawiają, nie dozwala ani chwili przystępu temu 
uczuciu, na które widocznie rachuje, to je s t  estetyki. Nie 
będę się dłużej nad plastyką rozwodził, p om ijam  utwór 
czyli kompozycyą, która ta k ż e  n ie  j e s t  wolną od  zarzu­
tów : p rz e c h o d z ę  d o  o b ra z ó w . W ie lk a  tutaj, O ile sądzić 
m o g łe m  p rz y k ra ,  c z e k a ła  zgromadzoną publiczność nie­
sp o d z ia n k a . Pod ty tu łem : D er letzłe A ugenblick , Pan Kel­
ler wystawił znany obraz Rubensa Chrystus na krzyżu, i 
drugi tegoż malarza zd ięcie  z k r zy ża  znajdujący się 
w Antwerpii. Znamy oryginały i zapewnić moźem , że 
kopie z żyjących osób trupy pana Kellera nic nie warte. 
W przedmiotach takowych artysta na religijną wyobraźnią 
rachował i słusznie. Wielkość tych utworów na nich naj­
więcej spoczywa. Umateryalizowanie przez ciało wiary, 
myśli i uczucia, nie podnosi wcale estetycznej strony o -  
b ra z u . Ale m n ie jsz a  tu o estetykę —  wystawa takich
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  Niespodziane spotkanie! zawołał kasztelanie do pa­
na Zadory. —  Zapewne WPan Dobrodziej odkryłeś jaką 
roślinę osobliwą, kiedy z lakiem zajęciem przypatrywałeś 
się j e j ,  że o małom go nierozjechał?

—  Zgadłeś W Pan Dobrodziej —  odparł Zadora, poka­
zując mu biały kwiateczek —  w rzeczy samej korzeń tej 
rośliny ma cudowne w łasności,  o jakich się ani śniło na­
szym naturalistom; nic też dziwnego, że zachwycony m o- 
jćm odkryciem, niobyłkym nawet uważał choćby dziesięć 
razy kio kolo mnie przejechał.

— Kiedy t ak,  proszę mi wybaczyć uchybienie moje.
.— Uchybienie tego rodzaju da się ła two naprawić.
—  Przyznam się — mówił kasztelanie, cokolwiek do­

tknięty zimnem przyjęciem pana Zadory — że gdyby mi 
kto dał zgadywać humor WPana Dobrodzieja z krótkie­
go z nim spotkania w ogrodzie ,  byłbym zuprłn ie  minął 
się z p raw dą, bo o ile wczoraj okazałeś się przystęp­
nym i udzielającym się choć bez tytułu znajomości, o 
tyle dzisiaj odrzucasz m ojf szczerą cnęć zawiązania z nim 
bliższego stosunku. Być m oże,  że chwilę obrałem nie­
wczesną -  jednakże chciej mi otwarcie powiedzieć czy 
odrzuciłbyś WPan Dubrodziój pierwszy krok z mojej stro­
ny do ściślejszego poznania się!... .

—  Nieinam zwyczaju odpychać r ę k i , kie y mi ją  o 
podaje—  rzek ł obojętnie Zadora, wszakże pozwol że 
cię zapytam kasztelanicu, czy wierzysz we wpływ 
stelacyj niebieskich na losy człowieka ?

—  Dalipan niewiem —  odpar ł  kasztelanie zuuęszany 
tern niespodziewanein zapytaniem.

,— ^ i iew iesz?—  A ja ci powiadam, że wierzysz. '
__  W idać ,  że Wpan Dobr. więcój wiesz o m n i e  niż ja 

sam mógłbym w iedzieć?
  Być może; z tem wszystkićm wierzysz w  św ia t  du­

chów i wpływy gwiazd, bo masz zilne uczucie ,  bo duch

twój lubi bujać nad sferę codziennych potrzeb życia —  
boś entuzyasta. Gdybyśmy °^a spytali jakiej wróżki,  czy-  
tającej przeznaczenie człowieka w liniach krzyżujących 
się na d łon i,  albo jakiego astrologa znającego się na 
aspektach niebieskich, dowiedzielibyśmy się niechybnie, 
że w chwili kiedy twoja gwiazda wschodziła na firma­
mencie, moja konstelacya rzuciła na nią cień złowrogi.

—  Słyszałem żeś WPan Dobrodziój biegły naturalista, 
nawet iluminat, ale o tern żeś astrolog niewiedziałem. 
Ale bądź sobie astrologiem, czarnoksiężnikiem nawet, 
czyż to znajomości naszej przeszkadza? Całe życie ni­
czego się n iebałem, tem bardziej osoby posiadającej tyle 
głębokiej mądrości. .

  Masz słuszność — bojazn niezmienia przeznaczenia.
  W ięc odrzucasz p rz y ja ź ń  ofiarowaną ci całkiem nie-

interesownie? , . .
  N ieodrzucam , ale tez i " ’cpragnę; i ty sam Mości

kasztelanicu mało do niej P^Ywięzujesz ceny, kiedy ją 
ofiarujesz przy pierwszem spotkaniu. Nieznając m ię , czy 
możesz ufać?

— Rozmowa pańska wczoraj w ogrodzie żywo mię o -  
beszła.

—  Powiedz racze j ,  zaintrygo\Vaj a
Kasztelanie tknięty cokolwiek tokiem tej rozmowy spiął 

konia ostrogą a ściągną! cuglą. Koń zażyty tak n iewła­
ściwie stanął dęba.

  Dla czegóż zrywać koma, kiedy mu dajesz ostro­
g ę ,— rzek ł Zadora z uśmiechem; __ g(jyby umiał tak ga­
dać jak oślica Balaama, niezawodnie użaliłby się na to 
postępowanie. .

—  I miałby słuszność —7 *,(,Parł kasztelanie —  a tym 
czasem wybacz natręctwu > żeghaj ,„j panie Zadoro!

Poczem spiął konia i pOCZwało\VH|  gościńcem.
Trupa śpiewaków włoskich sprowadzona w tenczas 

do Warszawy, dawała par(* razY w tydzień przedsta­
wienia sw oje ,  na które ganję ła  się liczna publiczność 
nietyle z miłości i znajomości m u z y j^  jj0 zwabiona no­
wością , a mianowicie wdziękami p r ima Donny Signory 
Bonafini, k tó ra ,  ile przyPominam sobie ,  miała głosik 
wprawdzie niewielki, ale nadzwyCzaj harmonijny i w dzię-  
cny. Jakoś niedługo po tem spotkaniu się kasztelanica 
z Zadorą, przypadła reprezentaCya opery pod tytułem: 
D id o , na którą gotowano się oddawna i sadzono niezmier-

n*e - w łaśnie wieczora byłem zaproszony do loży
kuzynki mej starościny korsuńskiej,  więc niemógłem, jak 
zwykle trzymać się kaszte lan ica , i towarzyszyć mu za 
iulisy. Donna Marietta występowała w roli Didony. A -  
itorka ta ,  mająca zalewo lat ośm naście, zrobiła ogromne 
wrażenie na całej publiczności. Z wszystkich lóż i k rze ­
se ł jeden  tylko brzmiał dla niój głos pochwalny, a sam 
nawet król ’jegom ość ,  wielki miłośnik muzyki i niepośle­
dni znawca, po kilkakroć dał brawo, które do w iększe­
go jeszcze ośmieliło entuzyazmu. Uważałem, że kasz­
telanie zaraz w połowie pierwszego aktu dał nurka za 
kulisy, ażeby bliżej mógł podziwiać przedmiot swego u -  
bóstwienia.

Jak to wiem z różnych opowiadań, s ta ł  011 sobie wci- 
śniony w kąt i prawie skamieniały z podziwu nad wdzię­
kami i głosem Marietty, rojąc zapewne o najwyższem 
szczęściu posiadania tak czarującej istoty, gdy w tem ręka 
czyjaś trąciła go po ramieniu. Jakby z le targu ocucon, 
obrócił się i z niemałem zdumieniem poznał pana Za- 
do rę ,  który rzek ł  doń po cichu: Wychodząc z teatru 
staraj się mieć kogo ze s o b ą , i to nie z gołemi rękoma.

— Co pan chcesz przez to rozum ieć? czy mię wyzy­
w asz ,  że każesz mi brać sekundantów?

—  Niemam żadnej przyczyny napastować cię mój ka­
sztelanicu; ostrzegam tylko, że widziałem w pobliskości 
teatru czających się ludzi zbro jnych , którym bardzo żle 
patrzy z oczu. Ze czatują na ciebie, o tein niemam wąt­
pliwości; z resztą muszą być uwiadomieni, że zwykłeś 
wracać do siebie pieszo, zostawując karetę swą na usłu­
gi Donny Marietty Bonafini.

—  To p ra w d a —  powóz mój zawsze ją  odwozi; ale 
nierozumiem... . 7

Kasztelanie chciał dalej tłumaczyć swą my* » - -
dory niebyło; wszakże niebawem u j r z a ł  tę 1_
g u rę ,  w loży dworu królewskiego, prowa ą ą ajspo- 
kojniej rozmowę z marszałkiem " a U , .

Po skończonym pierwszym a c ie , _ ' leg ła  za
kulisy i spotkała się z kasztelanicem, który pCł en unie_ 
sienią zaczął prawie ze mówić o je j  try ­
umfie- lecz tego wieczora była jakoś tak roztargniona, że 
jego komptementa i pochwały przelatywały mimo jej u -  
szu, nierobtąc najmniejszego w rażenia ,  niezyskując nawet 
uśmiechu podzięki. Oczy jćj czarne i duże ,  ocienione
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przedmiotów oprócz tego ,  że je s t  zdaniem mojem odra­
żająca, je s t  całkiem nie przyzwoitą, źe innego nie uży­
ję  wyrazu. Nikt mnie nie posądzi, abym sobie życzył 
wdawania się rządu w dziedzinę sztuk pięknych. Ale po­
wiem, że tutaj obrażone jest uczucie chrześcianina, a przed 
obrazą takową rząd słusznie mógłby zasłaniać publiczność. 
Powie kto, źe w średniowiecznych czasach grano podo­
bne przedmioty na scenie, źe się dotąd nawet, jeżeli mnie 
pamięć nie zwodzi, gdzieś tam w Tyrolu przedstawiają. 
Odpowiedź ł a tw a : średniowieczne czasy były to inne cza­
sy, a ludzie wówczas żyjący innemi ludźmi. Budowa­
li się temi widokami, a nam bawić się niemi każą. 
Wielka zapewne prostota je s t  ludu w tej okolicy Tyrolu, 
gdzie zwyczaj ten istnieje. Lecz na cóż rozum owania: 
uczucie religijne najwyższym tu jest sędzią. Publiczność 
zupełnem milczeniem przyjęła obrazy Rubensa wystawio­
ne przez pana Kellera. Opinia przemówiła głośno: nie 
godzi s i ę  !

Cóż powiem o scenie rnimiczno-plastycznej, gdzie głód 
zmusza do zabójstwa biednego s ta rca ,  aby mu odjąć osta­
tni kawał chleba, który zaraz zabójca ustępuje żome na 
nakarmienie umierającego dziecka —  i sam umiera! Kom- 
pozycya nienaturalna, a przykre wrażenie. Zgoła powta- 
rzam, zupełnej doznałem decepcy i, której dokończyła o-  
brana całkiem ze smaku g ru p a ,  herb miasta W rocławia 
przedstawiająca. S ądzę ,  źe nagłość jaka podobno tej r e -  
prezentacyi towarzyszyła, tłómaczy w części niezadowol- 
nienie powszechne wywołane w W rocławiu z tak s łyn­
nych widowisk w innych europejskich miastach, pomimo 
tego jednak, zdaje mi s ię ,  źe jakakolwiek doskonałość 
w egzekucyi i dobór przedmiotów, niepotrafiłyby zatrzeć 
przykrych wrażeń jakich doznałem.

Cyrk p. Rentza licznie bywa zwiedzany. Odznacza on 
się tern, czem widowiska podobne odznaczać się powin­
ny. Ludzie małą tu grają r o l ę : konie główną. Konie p. 
Rentza są piękne i tak wyjeżdżone, źe u Frankoniego 
w Paryżu pokazywaćby się mogły. Klacz Arabeska i o -  
g ier  Macdonald, tańcują polkę z taką g racyą ,  z jaką n ie­
jeden  tancerz lub tancerka poszczycić się nie są w stanie. 
Personele je s t  dosyć s ł a b e , lubo steeple chase przez pan­
nę Adelinę na ogierze Mirza zwanym odbyty, i zwycię­
żone w tern ćwiczeniu z nadzwyczajną śmiałością Ama­
zonki przeszkody, sprawiają em ocyą, której jak widać 
z zajętych m iejsc, ch ciw ie  szuka W rocławska publiczność.

Do wystawy i wyżej wspomnionych zabaw i rozrywek, 
dodajcie piękne spacery, których tyle w W rocławiu i 
wszędzie grające m uzyk i, a ła two zrozumiecie ów ruch, 
o którym w pierwszym moim wspomniałem liście.

Berlin 11 lipca.
+ W  sprawie handlowo-celnej wiatr znów z innej wieje 

Strony, zapewne tylko W d z i e n n i k a c h , b o  o d ja z d  p a n a
Bismarka, nie do W iednia , le cz  do Frankfurtu, dowodzi, 
źe układy pomiędzy dwoma gabinetami albo się zerwały, 
albo in statu quo na pewien czas odroczonemi zostały. 
Pan Arnim, poseł pruski w W iedn iu ,  wraca bowiem na

miejsce swe dopiero za parę tygodni. W  przeciągu tego 
czasu sprawa handlowo-celna zapewne więc na innem 
miejscu toczyć się będzie ,  w gabinetach państw koalicyi, 
które dotąd niemogą się zgodzić na odpowiedź na dekla- 
racyą pruską ,  i potwierdzają przez to wahanie s ię ,  da­
wniejszą wiadomość, że warunki umowy darmstadtskiej, 
pośredniczące pomiędzy programem austryjackim a pru­
skim, nie były właśnie i nie są niczem więcej, jak chwi­
lowym manewrem do pomieszania szyków gabinetu pru­
skiego. Manewr się nie udał. Okazuje się bowiem, źe 
Prusy stanowiska sw'ego opuścić bynajmniej niemają za­
miaru, wiadomość o zrobionych Austryi koncesyach nie 
potwierdza się także, źe Austrya gwarantowała koalicyi 
dochody pobierane z Związku c e ln e g o ; opinia w pań­
stwach skoalizowanych, mianowicie w Baden, w W irtem - 
bergu, w Hessen-Darmstadt i w Saksonii, oświadcza się 
głośno za utrzymaniem Związku celnego. Mówiłem da­
wniej , źe nie Austrya ani Prusy, lecz państwa koalicyi 
znajdują się w ambarasie. Ambaras ten staje się coraz 
widoczniejszym, i w chwili, kiedy trzeba dać stanowczą 
odpowiedź, od której zależy utrzymanie albo rozbicie 
Związku celnego, państwa południowe nie mogą się zgo­
dzić na zrobienie wspólnego kroku , jedne na Prusy, d ru ­
gie na A ns tryą , wszystkie na skutki k r o k u , który chcą 
z ro b ić , oglądając się. Oto przyczyna w przewłoce dal­
szych pomiędzy Wiedniem a Berlinem układów. Oba ga­
binety konferują na nowo z państwami koalicyi, a do te­
go Frankfurt i inne miejsca dyplomatycznych zjazdów 
stosowniejsze niż Wiedeń albo Berlin. Taki zjazd by ł już 
w Kissingen, przy którym i hr. Nesselrode był obecnym. 
Pan Rochow, poseł pruski przy dworze petersburskim, 
był w S luttgardzie, aby pojednanie z Prusami przywieść 
do skutku. Teraz zapowiedzianym jest przyjazd W. Księ­
cia badeńskiego do Berlina. Spodziewają s i ę , źe przy tej 
okoliczności załatwią się nieporozumienia pomiędzy P ru ­
sami a Badenem w kwestyi handlowo-celnej. Wiadomo, 
źe Baden na ostatku do koalicyi darmstadtskiej przystą­
p ił ,  i żc winien jes t pewną wdzięczność Prusom za kam­
panią 1849 r. Wreszcie pobyt Cesarza rossyjskiego i 
kanclerza hr. Nesselrode w Niemczech niemiałyźby przy­
czynić się do tego ,  aby spór rozdzierający Niemcy raz 
przecie w sposób wszystkim dogodny załatwionym został? 
Nadzieja pomyślnego dla Prus ukończenia sporu znów się 
więc powiększyła. Prusy także tymczasowo na nowo się 
upewniły, źe traktat wrześniowy ns każdy przypadek bę­
dzie utrzymany.— Cesarz wczoraj w południe tu przyje­
chał,  i udał się zaraz w towarzystwie króla i książąt krwi 
do Potsdamu. Zdrowie Cesarzowej tak się polepszyło, 
że do Petersburga powróci drogą morską. Jenera ł  W ra n -  
gel i wielu wyższych oficerów towarzyszyć będą Cesa­
rzowi , aby później być o b e c n y m i  p r z y  w ie lk ic h  mane­
wrach k o n n ic y  w p o łu d n io w e j  R o ssy i .  P o s ł e m  d u ń sk im
przy tutejszym  dw orze je s t  teraz p. B ie lk e , szam belan  
dworu. Jenera ł  Changarnier wyjechał do Drezna. Berlin 
zapełniony podróżnymi, najwięcej Rossyan, Polaków tego 
roku mało przejeżdża, zapewne większa część jedzie

przez W ro c T w ,  a powracać będzie przez Berlin, gdzie 
w miesiącu wrześniu otwartą będzie wielka co d w u - le -  
tnia wystawa obrazów. Upał niezmierny.
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Monitor francuski ogłasza dzisiaj artykuł, który ka­
że się domyślać konfliktu a przynajmniej nieporozumienia 
między Senatem a rządem. Raporta kilku komissyj se­
nackich niezostały w urzędowym dzienniku ogłoszone. 
Monitor przypomina, źe co do praw uchwalonych przez 
Ciało prawodawcze i odesłanych do senatu ,  ten ostatni 
winien wchodzić jedynie w kwestyą konslytucyonalności, 
przekracza zaś swoje a t ry b u c y e , jeźli wchodzi w ro z ­
biór treści prawa, który należy do Rady Stanu. Otóż za­
pomnieli o tern niektórzy sprawozdawcy i raporta ich nie­
zostały w Monitorze ogłoszone.

—  Znane dotychczas wybory w Anglii są zupełnie n ie­
przyjazne gabinetowi. Sprawozdania Timesa  i Morning- 
Heralda, chociaż niezupełnie ze sobą zgodne, żadnej 
wszakże pod tym względem niezostawiają wątpliwości.

Dziennik ministeryalny podaje rezultata 230  wyborów 
z których 83 mieni być ministeryalnych a 147 opozycyj­
nych; Times  na 220 wyborów, 53 tylko przyznaje mini- 
steryum, 167 opozycyi Nieznaczna ta różnica ztąd po­
chodzi, źe M orning-Herald  wszystkich liberalno-konser­
watywnych kandydatów liczy do ministeryalnych.

— Izba deputowanych w Turynie przyjęła wszystkie 
artykuły prawa o małżeństwie; ostatni orzekający, iż pra­
wo to od Igo  stycznia 1853 r. ma obowiązywać, przyję­
ty został 100 głosami przeciw 29. Całkowite prawo przy­
jęto 94 głosami przeciw 35.

Bianchi Giovini redaktor Opinione skazany został za 
artykuł przeciw religii na 20  dni więzienia i 500 lirów 
kary, żerant zaś tego dziennika na 10 dni i 250  lirów.

Izba deputowanych przyjąwszy niektóre wnioski tyczące 
się kolei,  telegrafów i napraw gmachów stolicy ostatnią 
eksplozyą zniszczonych, odroczyła się do października.

W i e d e ń  12  lipca. O wczorajszej uro cz y s to śc i  w  B u ­
dz ie  d o n o s z ą :  P o  g odz in ie  6 e j  rano  w o js k a  s to ją c e  
z a ł o g ą  w  P e s z c ie  u d a ł y  s ię  mostem ła ń c u c h o w y m  
p rz y b ra n y m  w  a u s t ry a c k ie  i w ę g ie r s k ie  b a r w y  na  
d r u g ą  s t ro n ę  D u n a ju ,  i r o z c i ą g n ę ły  s ię  w  tw ie rd z y  
po u licach  i na  p lacu  ś. J e r z e g o .  N a  w sch o d n ie j  j e g o  
c z ęśc i  p o d  p a ła c e m  hr. S a n d o r a , g d z ie  m ie sz k a  a r c v -  
k s ią ż e  A lb r e c h t ,  w y s ta w io n y  b y ł  o ł t a r z  oko ło  k tó ­
r e g o  zg ro m a d z o n e  s ł a ło  d u c h o w i e ń s t w o .  \ »  b a l k o ­
nie ponad ołtarzem staPa obok a rc y k s ię z n e j  H d d e -  
g a r d y  żo n y  a r c y k s ię c ia - g u b e r n a to r a ,  w d o w a  po j e n .  
H en tz i  w  ż a ło b n y m  ub io rze .  P o  d ru g ie j  s t ron ie  p iacu  
w y s ta w io n e  b y ły  t ry b u n y ,  g d z ie  w p u s z c z a n o  z a  b i -

d ługą  rz ę są ,  umiejące rzucać tak przenikliwe spojrzenia, 
źe się wdzierały w najniedostępniejsze se rc a ,  tego wie­
czora latały niespokojne, niezatrzymując się na żadnym 
przedmiocie, nawet na twarzy zrozpaczanego kochanka, 
który pomiarkowawszy, że jego zbliżenie się i rozmowa, 
nie są najlepiej przyjm owane, przestał być natrę tnym ; a 
Marietta tym czasem zawoławszy starą Rozalię, swoją 
słuźącę czy powiernicę, pociągnęła ją  ku kurtynie i rzek ła :

—  Widzisz go Rozalio —  tam, w tej loży obok króla,
na prawo.

—  Kogo? rzekła staruszka.
—  Tego mężczyznę, o którym ci tyle razy mówiłam, 

który zawsze i wszędzie ściga mię swoim w zrok iem , i 
dumnym a szyderczym uśmiechem przyprowadza do roz­
paczy. Czyś uważała —  kiedy cały teatr grzmi oklaska­
mi, on siedzi zimny, jak posąg ; kiedy wszyscy słuchają 
mię z natężeniem, on g ło ś ro  zaczyna rozmawiać, lub 
kaszle. Niewiem czem u, ale najwięcej dbałabym o jego  
pochwałę i oklask, a tu jak  na złość ani pochwały ani 
oklasku! o c h ,  serce mi pęka z żalu, i na łzy  się zbiera..

—  Widać moje dziecię, moja pani,  odrzekła reflektując 
s ta ruszka ,  Źe ten jegomość musi być głuchy albo ślepy, 
kiedy ani go wdzięk twej osoby, ani urok śpiewu poru­
szyć nie może. Najlepiej niemyśl o nim, bo niewart tego.

—  Niemyśleć! czy podobna niemyśleć! Spojrzyj tylko 
przez d z iu rk ę , na le w o , ta m , obok królewskiej loży, ten 
mężczyzna słuszny, blady, brunet, w czarnej sukni roz­
mawiający z tym orderowym panem...

—  Jezus Marya Józef! krzyknęła Rozalia składając rece. 
To on..d CD- n.) '

TAJEMNICE SP O ŁE C Z EŃ STW A
wykryte

w  s p r a w a c h  k r y m i n a l n y c h  | j r a j o w y c h
w y d a ł  S. T . Tripplin .  W r „c ła w  3 T>

O dziele tern, które jeszcze do nas n iedoszło, a k tó­
re g o  autorem jest brat znanego W literaturze pisarza po­
dróży  Dra Tripplina, takie podaje szczegóły  Dz. literacki:

Treść  tego dzieła wcale zgodna z ty tu łem , przedsta­
wia nam wiele ciekawych wiadomości do dziejów pra-  
woznawstw a, oświaty i obyczajowości polskiej, jako i li­
czne a ważne postrzeżenia i zastanowienia godne szcze­

góły, uwagę badaczy duszy ludzkiej mocno zająć mogące; 
nawet powieściarzom narodowym nie mało się tam wątku 
nadarzy do skreślenia zarysów obyczajowych. Rozbierzmy 
pojedyncze sprawy zawarte w tych trzech tomach. Tom 
pierwszy obejmuje: 1) Sprawa  (1 —42 przeciw  Kaźmie­
rzow i Łyszczyńskiem u , byłemu członkowi zakonu jezui­
ck iego , przez dłużnika sw ego ,  J. K. Brzoskę, stolnika 
brac. (którego brat Gedeon był Jezuitą) oskarżonemu o 
atheuszostwo, a wyrokiem sejmu i króla Jana III. skaza­
nemu , aby na gorącym stosie żywcem spalony był i 
w proch obrócony. Manifest zaniesiony przez Brzoskę 
przeciw .Łyszczyńskiemu (str. 3 -17) „dowód skażenia  
serca, rozum u i ję z y k a , “ w którym „obok celu okru­
tnego , obok ciemnoty , która kometę nawet do tej spra­
wy w m ięsza ła , uderzają boleśnie płaskie koncepta, je ­
zuickie kalam bury w lichej ła c in ie ,“ p iorunująca, okro­
pnym fanatyzmem buchająca tnowa Andrzeja Chryzostoma 
Załuskiego natenczas biskupa kijowskiego, „która fa ta l­
nie wpłynęła na okrutne potępienie nieszczęśliwego“ są 
odblaskiem ówczesnej zdziczałości um ysłow ej, a srogi 
wyrok , który, wprawdzie nieco  złagodzony (bo po wyr­
waniu języka i ucięciu prawej ręk i ,  .Łyszczyńskiemu g ło ­
wę ucięto a trupa  spalono), wykonanym został w W ar­
szawie 30 marca r. 1689, wieczną hańbę rzuca na króla 
Jana III. i sejm ówczesny, a przedewszystkiem na trzech 
duchownych członków senatu- słusznie mówi autor na 
str . 4 1 :  „Najhaniebniejszą colę w całej tej sprawie o-  
degrali prym as M ichał R adziejow ski, biskupi: Andrzej 
Chryzostom Załuski kijowski * Stanisław W ilw icki po­
znański , któremu to ostatniemu zarzuca ją , iż naslaw ał 
na spalenie niewinnego człowieka^ żeby tym sposobem  
zasłużyć na kapelusz k a r d y n a ln ie  Na końcu tej spra­
wy str. 43, czytamy omyłkę, z re®zl{! wielce rozpowsze­
chnioną, dotyczącą Kalwina, jakoby z jego  rozkazu, Mi­
chał Serve t ,  Hiszpan, żywcem spalony w Gene­
wie. Tak się zaś nie stało. Mic*18* Servedo, w mieście 
francuzkiem Vienne r. 1553 wydawszy dzieło p. t. Chri- 
stianism i restitutio , na wniosek inkwizytora został aresz­
towany. Uciekł z więzienia. Sąd świecki wydał wyrok o- 
piewający: aby jako kacerz powolnym  ogniem był spalo­
ny i w proch obrócon. Dnia ^  czerwca r. 1553 obraz 
Serveta i kilka pak wspomnionego dzieła jego spalono 
w Vienne. Do Genewy udał się Servet. Podobno na wnio­

sek Kalwina magistrat genewski uwięził go. Wytoczono 
mu proces jako bluźniercy podkopującemu kościół ch rze-  
ściański. Daremnie starano s ię ,  aby go przekonać o b łę ­
dach jego  i do odwołania ich nakłonić. 31 go sierpnia do­
zorca więzienia z miasta Vienne przybył do Genewy, ią _  
dając wydania Serveta ,  aby wyrok śmierci na osobie ka-  
cerza w Vienne wykonano; lecz magistrat genewski nie 
wydał go. Nareszcie wyrokiem sądu świeckiego genew ­
skiego, wedle praw cesarskich  przeciw heretykom wy­
danych a wtenczas jeszcze także w Genewie obowiązu­
jących ,  Servet skazany został na s tos ,  chociaż Kalwin i 
pastorowie obstawali za złagodzeniem okropnej kary, chcąc 
aby go ścięto. Lecz Servet 27  paźdz. 1553 żywcem zo­
sta ł spalony*). 2 j  Sprawa m iedzy księciem Adamem C zar­
toryskim , jenerałem  ziem Podoi, oskarżającym , a Janem 
Komarzewskim jenerał-m ajorem  przy boku króla S tani­
sława Augusta i Franciszkiem Ryxem  star. piasecz. ka­
merdynerem król. oskarżonym i o za m ysł Struciu tego 
księcia  (str. 43 — 165). Sprawa ta zdatnemu pióru rom an- 
sopisnrskiemu posłużyć może jako wątek do zajmującego 
romansu obyczajowego. Główną osobą, koło którćj cała 
ta sprawa się toczy, jes t  jakaś cudzoziemka, Francuzka 
lub Hollenderka, rodem de Neri,  pierwszego ślubu Le 
Clerque, która potem poszła za majora Dogruinowa. „Od 
lat ośmastu w Warszawie żyjąc, powszechnie znaną była 
z niemoralnego prowadzenia się. Znano ją  i za granicą, 
gdzie dla zysków z nierządnego życia i oszukiwania lu­
dzi,  przybierając najznakomitszych rodzin nazwiska, po­
dróże odbywała , aby pod temi pozorami do litości nad 
sobą, jako uciśnioną przypadkami, a ozdobioną wielkiego 
rodu zawiścią, obłąkane serca pubudzała. Lecz z wiekiem 
będąc pozbawioną powoli urody i sposobu łatwej korzy­
ści, co jednak nie przytłumiało w niej żądzy, i na złe 
bystrego dowcipu, a ślepćj o wszystko odwagi, chwyciła 
się potwarzy... w nadziei, źe je j  intrygi sowicie zostaną 
od dworu zapłacone, zaczęła roznosić wieść o u ło ź o n v m  
spisku na życie królewskie" (str. 47). Gdy zaś intryga 
ta ,  przyniósłszy je j  złota trochę ,  nareszcie spe łz ła  na 
niczem , u ło ż y ła , chcąc więcej zarobić , nową in t ry g ę , 
jakoby Komarzewsk. i Ryx chcieli trucizną sprzątnąć księ-  
cia Czartoryskiego. v ^
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U lami. Na środku placu w znosił  się pomnik odziany 
białą opończą i wieńcami przystrojony; wniejakim od 
niego oddaleniu ku zamkowi sta ł  namiot rozbity dla 
Cesarza. O godz. 7%  wojsko już było uszykowane, 
a trybuny zapełnione widzami, na placu znajdowali 
się ban J e ilaczycz ,  hr. Thurn, hr. Schlik i mnóstwo 
innych jenerałów, najwięcej w  węgierskich mundu­
rach. O 8ej przybył cesarz Jmć p ieszo, obejrzał  
wojsko i w sz e d ł  do namiotu. Książe prymas odpra­
w i ł  potem w  asystencyi wiciu biskupów mszę ś. i po­
kropił pomnik a po tym akcie spadła opończa, pie­
chota dała trzy razy ognia, na które odpowiedziały  
działa  w w a łó  w twierdzy. Na półocnej stronie po­
mnika stoi napis: „Jenerał Hentzi wraz z pułkowni­
kiem Allnoch i 4 1 8  walecznymi padli tu ofiarą śmier­
ci za Cesarza i ojczyznę 1 8 4 9  r.“ Po drugiej stro-  
£ |p w y ryte są imiona 4 1 8  poległych. Pomnik ma o-  
koło 6 0  stóp wysokości. NPan udał się potem w to­
w arzystw ie arcyksiążąt i jenera łów  ku pomnikowi i 
odbyć kazał defiladę* wojska. Rozrzucano następnie 
medale z przedstawieniem pomnika. O lOej Cesarz 
powrócił do zamku; w południe dano wielki obiad 
na kilkaset osób w sali redutowej, na który zaprosze­
ni byli w szy scy  obecni tu wojskowi mający udział 
w obronie Budy. Wieczorem pomnik b y ł  oświetlony.

Oprócz powyższego  po m ika staną niezadługo dwa  
pomniejsze odnoszące się do ostatniej wojny węgier­
skiej. 12 ty  korpus armii postanowił postawić pomni­
ki pułkownikowi Loseuau poległemu pod Piskami i 
jenerałowi rosyjskiemu Skarjatynowi, który zginął  
pod Schassburg. NPan położy kamień węgielny pod 
oba te pomniki, pod pierwszy 2 3  b.m. w Karlsburgu, 
pod drugi 2 9  b. m. w  Schassburgu.

— Wkróce mają w yjść nowe księgi prawa cyw il-  
nego i prawa karnego wojskowego.

— W  ciągu tegorocznych w akacyj,  odbędą się 
w Wiedniu narady nauczycieli gimnazjalnych z wielu 
krajów koronnych.

— Narady nad nowem prawem policyi polowej o -  
parte na opiniach w łaśc iw ych  w ła d z ,  ukończyły się  
już podobno i ocaekiwać wkrótce n a leży  o g ło sz e n ia  
stosownego prawa.

—  Odkąd dowiedziano się na pograniczu wojsko-  
wem o przybyciu NPana 1 5  b. m. liczba przybywa­
jących z Br.śnii chrześcijan niezmiernie się wzm aga;  
w szy scy  przechodzą granicę aby widzieć cesarza i 
żądać opieki jsg o  przeciw prześladowaniom tureckim. 
W ła d ze  nie w iedzą co robić z wychodźcami i jak ich 
utrzymać, składki bowiem ani w  części nie pokryją
potrzeb tylu ludzi.

  W ciągu b. m. powołani zostaną do Wiednia
przez ministeryum spraw w ew n. w szy scy  prezydenci 
komisyj krajowych uwolnienia gruntowego dla w z ię ­
cia udziału w  obradach nad prawem o zniesieniu s łu ­
żebności.

— Ministeryum odrzuciło podania niektórych gmin 
proszących o przedłużenie uwolnień od podatków od 
domów nowo stawianych.

—  G a ze ta  Augsburgska  pisze z nad Padu pier­
w szego  Iipca: W  ostatnich dniach z a s z ły  w naj­
znakomitszych miastach królestwa lombardzko -  w e­
neckiego liczne aresztowania powiększej części osób 
zamożnych, oskarżonych o udział w  sprzysiężeniu, 
którego przywódzcy przebywają w Mantui i g łów nie  
do stanu duchownego należeć mają. Do porozumienia 
się z Londynem używali oni jak mówią szczególnego  
środka. Z  Londynu nadsyłano bowiem różnobarwne  
chustki farbowane, które pc wypłukaniu ich w w o ­
dzie, traciły powierzchowną barwę i przedstawiały  
listy drukowane. Imiona skompromitowanych są już 
wiadome i w  niedalekim czasie przyjdzie zapewne do 
innych jeszcze aresztowań. Jakkolwiek nie podobna 
nie litować się ze względu na nieszczęśliwe następ­
stwa które na tyle rodzin ściągną ow e  nierozsądne i 
karygodne przedsięwzięcia; w szakże przy pierwszej  
sposobności nastręcza się to przekonanie, i e  zarodu 
z łeg o  głów nie  szukać trzeba w próżniactwie, któremu 
się oddaje młodzież zamożniejszych i przedniejszjch  
klas we W łoszech . B ez  istotnego zatrudnienia prak­
tycznego zdaje się jej, że życie  przepędzane najwię­
cej po kawiarniach przez konspiracye nabiera dopiero
znaczenia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  11 lipca. Rozkazem Cesarskim, Mar 

gzałek szlachty gubernii Radomskiej, Edward N ie-

mojewski, koniuszy dworu JCKMości, za odznacze­
nie się w  s łu żb ie ,  mianowany został Rzeczywistym  
Radcą sianu.

— Rada administracyjna królestwa, postanowiła:  
miasteczko Puńsk w powiecie Sejneńskim, podobnież  
miasteczko Łubów w  powiecie Kalwaryjskim, guber­
nii Augustowskiej, w  skutek prośby mieszkańców za­
mienić na osady wiejskie.

— W  niektórych miejscach gubernii W a rsza w sk ie j , 
okazuje się od niejakiego czasu cholera, a mianowi­
cie w  powiatach Sieradzkim i Kaliskim. Jakkolwiek  
w  okolicach bliższych W arszaw y choroba ta nie gra­
suje, gdy jednakże u wielu osób w Warszawie, uw a­
żaną była  obecnie skłonność do biegunki i do zepsu­
cia trawienia raz ściskanie w  dołku żołądkowym ,  
a mianowicie u tych , które popełniają błędy dyety-  
czne, zw ła szcza  w używaniu surowizn, i gdy na kilku 
osobach okazały  się już  w  Warszawie przypadłości  
choleryczne; przeto bezpieczeństwo zdrowia w ym a­
g a ,  aby się mieć na ostrożności. Od bacznego zacho­
wania s i ę ,  za leży możność ochronienia się od chole­
ry. Mianowicie nie należy jeść surowizn, sałaty, mi- 
zery i,  ogórków, grzybów i t. p. Owoce oraz jagody  
dojrzałe, używane przez zdrowe osoby umiarkowa­
nie, nie bywają szkodliw e, wyjąwszy agrest i po­
rzeczki. Zaziębienia starannie unikać trzeba, z w ła ­
szcza  w  zimnych kąpielach. Szczególniej zaleca się 
ostrożność tak co do pokarmów jak i kąpieli przy z e -  
psutem już trawieniu, a tern bardziej przy rozwol­
nieniu; w7 tym ostatnim przypadku należy n iezw ło ­
cznie udawać się o pomoc lekarską- Rząd ze swej  
strony zarządził  należne środki ratunku. Osoby u-  
boższe dotknięte cholerą lub przypadłościami do niej 
zbliżającemi s ię ,  albo też biegunką, przyjmowane  
będą niezwłocznie do wszystkich szpitali, bez w y ­
magania zwyczajnych formalności, z wyjątkiem szpi­
tala ś. Łazarza i Oftaimicznego. Dl* biednych w  do­
mu leczonych, lekarstwa wydawane będą ze w sz y s t ­
kich aptek na rachunek skąrbu ; pomoc zaś lekarska 
bezpłatnie będzie udzielaną. (K . W .)

A n g l i a .
L on d yn  7  lipca. Dzienniki dzisiejsze podają re­

zultaty  9 t  sejm ików  w yb orczych . W  liczb ie  w yb ra­
nych znajdują s ię :  hr. G rosvenor, syn lords D erby, 
lord Shelburne syn  niargr. L an sd u w n c, sir  F ran cis
Baring b. lord admiralicyi w  ministerstwie Russela, 
sir Robert Peel, syn zmarłego ministra, admirał Grant- 
lev Berkeley, pp. Bright, Gibson Locke i Dennnn  
z Manchester; p. Peto znany przedsiębiorca kolei ż e ­
laznych, p. Riecardo znany ekonomista, alderman 
Copeland i t . d. W szystk ie  te wybory są powtórnemi, 
niezntieniają więc w  niczem względnego stanowiska  
stronnictw w parlamencie.

W  Londynie wybrani z o s t a l i  pp. Mastermann 6 0 0 0  
g ło s ó w ;  lord John Russel 5 4 0 6 ,  sir James Duke 
o 1 0 7 ,  baron Lionel Rothschild 4 6 7 7 ,  p. Crawford 
3 6 7 9 .

— Piszą Debaty: „M iał (słuszność ten, kto pierw­
szy  opinią publiczną nazwał królową świata i naj­
dobitniejszy tego przykład przedstawia r.am dzisiaj 
Anglia. Nikt jeszcze powiedzieć nie może jaki będzie 
ogólny rezultat wyborów, ale w iedzą w szyscy  że  
wielka zdobycz ostatnich lat dziesięciu , wolność han­
dlowa, jest odtąd zabezpieczona. U  w ła d zy  widzimy  
protekcyonistowskie ministeryum, pod jego to w p ły ­
wem odbywają się wybory a przecież w szy scy  w ie­
dzą że chociażby uzyskało w iększość w  noWy m par_ 
lamencie to i tak wolności handlowej nienaruszy; ani 
będzie mogło to uczynić, ani ęd/.je śmiało. Byłoby
to usiłowanie kontrrewolucyi, na które odpowiedzia-  
noby rewolucyą. , .

„Jak niemożna zmusić rzelV *by v, stecz p łynęła ,  
tak niemożna cofnąć faktów < °konanych. Przed 1 0  
laty b y ły  podobnie jak dzisiaj ogójne Wybory. Pro-  
tekcya była w  iwczas systemem^ narodowym -par e x ­
cellence ,  i kraj, a przynajmniej kr(lj i e g a | 0 y  ^uży­
wający prawa wyborczego) ze.słaj> do parlamentu 
ogromną większość z missyą Przestrzegania systemu 
protekcyjnego. Cóż się stało i Oto minister w szech­
w ładny, wybrany dla obrony Protekcyi, sam zadał  
jej cios śmiertelny. M ąż ten, którego zdrowy rozsą­
dek dosięgał niemal genialn° S P l 5 Robert P e e l ,  uznał  
że było rozdwojenie między krajem legalnym a po- 
wszechnem uczuciem, międz' Urzędow ą reprezenta­
c j ą  a tą powszechną wolą, kjorą instynktem jedynie 
odgadnąć można; zmusił s«'°je stronnictwo do schy­
lenia g ło w y  i ocalił je wbrew jeg 0 w o |,-

„Stary p. Hume, dziekan niższej opowiadał
niedawno, że gdy nadeszł& Londynu wiadomość
0 rewolucyi 2 4  lutego, Izba właśnie  odbywała po­
siedzenie. Z b liży ł  się wówczas d0 Roberta P ee l ,  
który nie b y ł  już ministrem, * zaw iązaw szy  rozmo­
w ę  o paryzkich wypadkach, Peel rzekł do niego: 
„Powodem rewolucyi jest t o , / e  opierał się je­
dynie na większości liczbowe) Izbie prawodawczej, 
bez żadnego względu na opimą po za Izbą.“ I wska 
żując na protekcyonistów, którzy g 0 / a  jeg 0 odwagę
1 przenikliwość ukar. li ostracyzmem, dodał: „A prze­
cież oni chcieli żebym tak samo postępow ał,  ale ja

niechciałem.^ N iechciał i ocalił kraj swój od g w a ł­
townego przesilenia które w  kilka lat później całą  
zatrzęsło  Europą. Z w ą c h a ł  on, że  tak powiemy, re­
w olucyą, a odtąd powszechnie uznano, że jeźli An­
glia spokojnie przebyła rok 1 8 4 8 ,  nie czemu innemu 
to zawdzięcza, jak zadośćuczynieniu potrzebom ludu, 
przez reformę handlową.

„Anglia może ta k ie  pow iedzieć, że  ma konstytucyą  
w yłączn ie  swojskiego pochodzenia. Niezrobiono jej 
odrazu na tabula ra sa ;  n iew eszłaby ona ani w  ża ­
dne rama, ani w  żadne pudełko: jest  ona zbiorem 
umów i fikcyj. Nie trzeba jej sądzić ze stanowiska  
logiki lub ze stanowiska oderwanego: tego rodzsju 
dyssekcjd niezniosłabji. Jeslto mechanizm dość skom­
plikowany, który do poruszania się potrzebuje roz­
tropności, zdrowego rozsądku i umiarkowania u lu­
dzi. Owóż klassy rządzące za w sze  umiały na czas  
ustąpić w Anglii; w iedzą one; że w  tym kraju mas­
sy  mają za w sze  jeszcze  wielkie uszanowanie dla form 
i legalności, ale też i rozumieją, gdzie fikcya prze­
staje być możliwą i gdzie rzeczyw istość  bierze górę 
nad tormą. I tak, przyjęte jest ,  że  parlament repre­
zentuje naród ale gdy je s t  rzeczą widoczną i ja­
sn ą ,  że  opinia parlamentu sprzeczką jest z opinia 
wielkiej massy narodu, w ów czas  uzna ja ,  że  reprc— 
zentacya jest fa łszy w a  lub n iezu p e łn a ,4  że  musi u-  
stąpić lub być zmienioną. W  tych przypadkach opi­
nia powszechna szuka dla siebie wyrazu, poza re-  
gularnem i urzędowem zastępstwem; tak w  r. 1 8 2 9  
dla emancypacyi religijnej, tak w  1 8 4 0  dla wolno­
ści handlowej. Sztuka i instynkt ludzi politycznych, 
zależy na rozpoznaniu ch w il i , w której duch ma 
przekroczyć literę, w  której rewolucyą ma pochło­
nąć prawo.

„W  r. 1 8 2 9  c s ła  Irlandva zaciągniona była  w  sz e ­
regi stowarzyszenia katolickiego, i 0 ’Connel posłany 
został do parlamentu wbrew prawu; w ów czas  to 
książę Wellington o św ia d czy ł ,  że ustępuje przed o -  
bawą wojny domowej. Gdy Peel wśród złorzeczeń  
swojeg-* stronnictwa zaproponował zniesienie syste ­
mu opiekuńczego, wszystkie klassy oświecone i prze­
m ysłow e Anglii zaciągnione by ły  w  szeregi Ligi. 
B yło  im p e r iu m  in  im p e r io ,  parlam ent n aprzeciw  
parlamentowi, parlament opinii, naprzeciw  parlamen­
tow i praw a p isanego. F ik cya  konstytucyjna niemo- 
g fa  ju ż  d łu żej się opierać: oto, co sir R .bert Peel  
umiał zgadnąć, chociaż miał za sobą silną w iększość  
liczebną. O w oż, nietrzeba mniemać, aby Liga była  
już pogrzebaną: jest- li  spokojną, to dlatego, że  nie-  
wierzy w niebezpieczeństwo. W szakże  ją ujrzano 
w pierwszej zaraz chwili sformowania się torysow-  
skiego gabinetu; ujrzano zaraz stolicę przemysłu  
Manchester budzącą się z pozornego snu sw ojego ,  
Ligę powstającą jako  armią, i w otująeą o. razu pół  
miliona fs. subsidiów, jak gdyby dla powiedzenia: 
„Jestem na mojem stanowisku i czuwam®.

„Jeżli w ięc arystnkr cya niemogła utrzymać c e ł  
zbożowych przed 1 0  laty, gdy miała za sobą rząd, 
parlament i legalność, i fakt istniejący i posiadanie, 
jakżeby mogła marzyć o ich odzyskaniu dzisiaj, gdy  
wolność handlu, przemysłu i pracy tak ołębokie  
w ludzie zapuściła korzenie, gdy się sta ła  7stotnym 
jego żyw io łem ? Kwestya da się bardzo po prostu 
postawić: leży ona m ęd zy  przywilejem a prawem ,  
między własnością  a pracą; między drogością ch le-  
ba a taniem życiem. Jak długo była  to opinia, eko­
nomiczna doktryna, można ją było dyskutować, ale 
dzisiaj jestto fakt — fakt matematyczny, rezultat na­
byty, a kwTestya tak postawiona rozwiązaną jest 
z góry dla wszystkich zdrowych umysłów®. (D . n.).

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
N o w y -Y o r k  2 2  czerwca. Zamianowanie jenerała  

Scotta kandydatem whigow'skim na prezydenturę, jest 
od wczoraj rzeczą dokonaną, a do tego nader ważną. 
Wiadomo że  whigowie mieli trzech kandydatów do 
wyboru. 5 3  razy balotowano nim otrzjrmano większość  
dla jednego znirh. Różnica jednak między Fillemo- 
rem i Scottem długo była  bardzo mała, w szakże pier- 
wTszy  nie otrzymał uigdy więcej g ło só w  nad 1 3 3 ,  
Scott zaś 1 3 5  na Webstera padło tylko 1 0  g ło só w .  
W szakże wybór Scotta na prezydenta jest zbyt w ąt­
pliwy, dzienniki nawet whigowskie nie mają weń  
wiary. Dzienniki angielskie jeszcze nie objawiły sw o ­
jego zdania, jeden tylko Tim es  przemawia za kan­
dydatem demokratycznym P ierce ,  może dla tego, że 
jest on zwolennikiem wolnego handlu, a fabrykanci 
angielscy mają szczególną sympatyą dla systemu wo -  
nego handlu za granicą. —

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—  Prusk i Staats-Anzeiger zawiera rozporządzenie m inisterium  

ro ln ic tw a, podające następujący środek przeciw gni iu ziem nia­
ków : B ierze się wapno „ a  p r o c h  rozpadle na pow m trzu (ale 
nie bardziój wylasowane, ani tó i m e g ip s) , ub jeże li nie zla- 
sowalo się sam o, to je  lekko wodą się rop! i takowóm  wa­
pnem w czasie ciszy najlepiśj pod wieczór sieje się po polu 
ziem niakam i sadzonóm, zwłaszcza, jeże li na naci widne ju ż  p la­
my czarne, cechy początku zarazy. N a  m órg p rusk i (4/ fl austr. 
stajania) potrzeba 3 szefle ( l ł/a k orca) wapna.
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—  W  A nglii pojaw iła się zaraza na groch podłużny, m ająca 
podobieństw o z zarazą ziem niaków. N araz  liście poczerniały , 
kw iat opadł i w ciągu tygodnia gołe zostały  ło d y g i, t a k ,  iż 
rolę zasianą tym grochem , nauowo upraw iają.

—  Bajecznem  to  się być w ydaje , mówi Gazeta Kasnclska, 
sły sząc, źe na podróż W . K sięcia K onstantego i jó g °  żonyt 
cesarz p rzeznaczył 1 milion rub li sr., a  przecież ze strony bar­
dzo w iarogodnćj zapewniają nas o tern. P rzed  k ilkom a dniami 
dożwolono k ilku  damom obejrzeć brylanty  W . K siężnej A le­
k sandry  na zamku H errenhausen. W idok  ten  przew yższać mial 
w szystko, co najbujniejsza w yobraźnia przedstaw ić sobie może. 
N a  długim  stole um yślnie na  to  przyrządzonym , rozłożone było 
m orze św ia tła , k tó rego  w artość wedle zapewnień jednćj z dam 
dworskich wynosiła 2 —  3 mil. rub li sr.*M iędzy brylantam i znaj­
dowało się dziesięć zupełnych garniturów .

—  D onosiliśm y jeszcze w r. z . ,  iż pod F rankfurtem  n. O. 
przytrzym ano jak iegoś człow ieka , k tó ry  dziwnym  i nieznanym 
g ad ał językiem . Zawieziono go do B e rlin a , wzywano różnych 
orjentalistów  dla rozm ów ienia się z nieznajom ym , k tó ry  nauczy­
wszy się cokolwiek po n iem iecku , p raw ił, iż k ra j ,  z k tórego 
p ochodzi, zwie się L ax aria  i dziw ne rzeczy opowiadał. W y ­
trw ałość  tego człow ieka w zatajeniu  praw dziw ego pochodzenia 
swego, w ytrzym ała w szystkie próby  i groźby, i w końcu, po ca- 
łorocznćm  trzym aniu go, przeprow adzeniu korespondencji z rz ą ­
dem rosy jsk im , kiedy w niczćm  nie zahaczono w ięźnia na  od­
m ienności zeznań, rząd  niew iedząc co z nim  zrobić, odesłał go 
do H am burga  pod dozorem policyjnym  i kazał go wsadzić na 
o k rę t p łynący do Am eryki. W ięzień  z radością p rzy ją ł tę pro- 
pozycyę i już  odwieziony został.

—c W  J e n a  postawionym będzie pomnik zmarłego niezbyt 
dawno badacza przyrodzenia  Okena. Do tego pomnika zrobiony 
już  je s t  model olbrzymiego popiersia przez professora Drake 
w Berlinie.

—  Przy  wyborach deputowanych w Liverpool obawiają się 
zamieszek ludu ,  władze miejscowe postanowiły na  ten wypadek 
przygotować sikawki pełne wody.

—  Klub żeglarzy amerykański ogłosił wyścigi morskie i 
zawezwał do nich żeglarzy amerykańskich. Podróż okrętami ża- 
glowemi z zupełnym ładunkiem do C h in ;  nagroda 1 0 ,0 0 0  fnt. 
szteri. za najszybszą jazd ę  tam i n a p o w ró t ; wszelkie wypadki 
w drodze nie będą uwzględnione. Okrę ta  mają miec od 800  
do 1 2 0 0  beczek.

  W rocław iu  w cukierni teatralnćj powstała sprzeczka
przy dom ino, a  potćm  krw aw a b itk a  m iędzy prof. K ellerem , 
przedstaw iającym  żywe obrazy, a m urzyneńi z tow arzystw a on 
nych sztuk  R enza. Prof. K elle ra  wydobyto z rą k  m urzyna ciężko 
poranionego i z b ite g o , wszelako niem asz obawy o życie jego  
j a k  początkowo mniemano.

—  P lac  Zg#dy (de la Concorde) w P a ry ż u , zam ieniony bę ­
dzie w olbrzym ią tablicę zegaru  słonecznego, k tó rego  skazówkę 
stanowić m a obelisk stojący na  tymże placu.

  W  W iirzburgu  wydano rozporządzenie, k tó regobyśm y p ra ­
gnęli i u  nas : tj. zakazano sprzedaży i wywozu p taków  śpie­
w ających i karm iących się owadami. Co do pierw szych przeko­
nano s ię , iż 7 io  Iltató w  w klatce zam kniętych zdycha bez 
rozm nożenia s ię , a  z tąd  lasy się w yludniają ze śpiew aków ; co 
do d ru g ich , najw ażniejszą przyczyną szerzenia się owadów i 
wyniszczania drzew , je s t  zmniejszona niezm iernie p rzez połów 
ilość p tastw a żyjącego owadami.

P r z y j e c h a l i  d o  *< r  k o w a  od dnia 12 do 13go l ;p c a : —
Snarski Karol ze Stajniatek. Orłowska Zofia z Prus. Hr. Bąkowski 
ze Lwowa. Lisowska z Polski. Sonnleithner Leopold z Wiednia. 
Korytko Seweryn z żona. Ciepielowski Dynnizy ze Lwowa.

W v ie c h a l i :  Szymanowski Szymon do Lwowa Dałkowski Ha 
zimierź do Kent. Zaręba Franciszek do Wiednia. Baczyński Jozef 
do W rocławia .  Radziejowska Adelaida. Obertyliski Henryk, Hr. 
Russocki Józef do Drezna. Ostrowski Karol do Weisskirchen. Z a-  
charski Józef do Maiienbadn. Dunansoj Izydor,  GucnaulI Kurol do 
Paryża.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  13 lipca. Dziś niewiele zboża zwieziono, juk  na czas, 

w którym już się dawnych zapasów pozbywają; kupojąeych było 
dosyć, a ceny trzym ały  się aż do południa na równi i ła two szła  
sprzedaż; popołudniu wszakże ceny się zaczę ły  chwiać i gdyby 
nie deszcz silny, który W‘ t r z \m a ł  sprzedających, byłyby bordzićj 
spadły. Sprzedano żyta  600—700 korcy po 7, 7 ‘/t . 7 ' / , .  7% złr. ,  
najpiękniejsze po 8 i 8 ’/ , ;  pszenicy blisko tyle po 8, 8 ' ; ,  0 do 9% , 
»•/,} jarć j  pszenicy około 100 korny po S 1/, do 9; jęczmienia do 
500 korcy po 5 '/4, 5*4, 5%  do 6, 6 ' / . ,  6 / , ;  grochu około 150 kor­
cy po 6 ' /a, 7 do 7 ‘/7, S; owsa do 200 korcy' po 3, 3 1/..  3'/^. 3% ; 
rychliku kilkadziesiąt korcy po 4 4% , 4 % ;  jag ie ł  do 50 koroy po 
10 10 V , 11, 11 ‘/j aż io  ,2 l / 2 ' W  “S410 kupowano głównie na 
miejscową potrzebę, a posiadacze wstrzymują się jeszcze z dowo­
zem, każdy sądząc ,  żo w czasie żniw sam jeden dowiezie i drogo 
sprzeda. Żniwa już się zaczynają.

T arg  bydlęcy średnio b y ł  zaopatrzony, ale ceny bardzićj chwiej­
ne jak na ostatnim, 1 0 — 15 par ciężkiego bydła sprzedawano po 
9 0 —100 do 110— 120 z ł r . ;  średaiego tyleż po 60 — 80; koni nie­
w iele ,  nieco chłopskich sprzedano po zwykłej renie.

G d a ń s k  9 lipCa. Nic pocieszającego czytelnikom naszym o han- 
dla zbożowym donieść Diemożemy. Z powrotem pięknćj pogody 
w Anglii i we Francyi targi zapadły w slagnacyę, a  nawet po 
zniżonych cenach odbyt byp trudny. W  ostatni poniedziałek psze­
nica w Londynie o 1 szyling znH y ta 8;<.; a że o zbiorach przy­
sz łych dobra je s t  opinia, przeto nhrot interessów ograniczył się do 
potrzeb codziennćj konsumpcyi.

W  ostatnim tygodniu dowieziono do Londynu :
pszenicy Jęozm. owsa bobu ig r .  siem. mąki

ln. i rzep. cent.
* kraju kwar. 5,285 1,250 3,888 1,084 _  30)9c,0
z zagr. B 14,228 2,713 11,055 1,334 20,344 23,653

W  Sskooyi i Irlandyi przechodzą ńószCfC, ale takowe na bh’g 
i n te re s ó w  &*dnegn nie miały wpływu, a  nft wiadomość o rozsze­
rzającej sio chorobie kartofli , żadnej nie zwracano uvragi.

Targi francuskie ze znacznym przyszły  upadkiem* a w Hoiandyi, 
Hamburgu i nad Renem zupełne drętwienie.

W  obec tak niepomyślnych w i drinośoi -i nasza giełda była bez 
ruchu i życia;  bo spekulanci ueiu.ogąe sprzedać w Anglii kupionego
tu zboża, lub mogąc jo tylko zreul zowac, ze straty, me chcieli na­
wet po zniżonych cenach wchodzie w interessa.

Gatunki najwyższe pod względem wagi i p i ln o ś c i  znajdowały 
kupców , ale na średnio albo asc było żadnej ofiary, lub też wiel­
kiego bardzo wymagai*° uniżenia.

Z v t 0  bez odbytu, tylko małe cii cząstkami do piekarzy odchodzi, 
którzy żadnych nicihcą robić zapasów, mając w widoku nowy 
pięknie przedstawiający zbiór ̂  od ostatn ego sprawo ..dania
w' Berlinie i Szczecinie targach na Zyto regolajaoyrh od-30 do 40 
guld. było upadku na łasz< ie.

W ośmiu dniach sprzed ino na giełdzie pszenicy :

L. 4 1 0 . KOMITET ( 1127)
C. K . Tow arzystw a Gospodarczo-Rolniczego 

K r a k o w s k i e g o .
Stosownie do uczyniorej odezwy z dn. 14 czerwca b. r. do L. 

302 trzykrotnie przez dziennik „Cza*u "Łło^zonćj. — Komitet po­
czytuje sobie za obowiązek donieść ifiten suwanym, i i  w dniu dzi- 
sifjszym nastąpiło ogólna zebranie się subskrybentów na sprowa­
dzić tię  mające bydfo rany hollenderst ićj. — którzy uzn twszy że 
podpisana ilość bydła Jest już dostateczni} do urzeczywistnienia za­
mierzonego celu, uprosili i upoważnili Członka Tow, W. Dvzme 
Chromego do podjęcia podróży i sprowadzenia rzeczonrgo bydłu, 
naznaczając wyjazd jego na d/.i<ń i sierpnia b. r.

■Komitet powodowany tein postanowieniem, pragnąc gospodarzem 
którzy dotąd nie wzięli udziału w niniejseem przedsiewcięc u , po­
dać sposobność korzystania z niego; naznacza do dnia I sierpnia 
b. r. ostateczny termin składania kwot na żadaoe bydło w mone­
cie brzęczącej krajowej,  w biórze Towarzystwa pfzy ulicy Szew­
skiej pod L. 335 (b ) .

Kraków dnia 1 lipca 1852.
Zastępca prenytlującego Darowski.

O*4) Sekretarz Jerzm anow ski.

Płacono łasz t  

Pszenicy . . .

wagi hol. guld. pins...

Żyta
Jęczmienia 
Grochu

korzec warrz. 
zł.  gr. zł. gr. 

oJ 125 Jo 1 2 9  «d 350 Jo 3-90 26 9 29 10 
130 .. |32  410 „ 472i 30 25 35 15
123 „ ,2 4  „ -  „ 2 8 5 ----------- 21
-  „ 107 _  „ 210 -  -

13
18 1

........................................................  290 „ 350 21 21 26 9
Czas mamy nHjpieknirj9*y i urodzaje w polu przedstawiają się 

pomyślnie.
Pod Toruniem na 18<u berlinkaeh, 3ch gabarach, 12tu galarach 

i 89. iu tratwach w e sz l i  na wodę pruską łasztów p-zeuicy 830, 
żyta 98.

3958 belek sosnowych. U ,843 iknjgluków. 290* sążni opału. 17 
bclak dębowych. 1 2 6 *łas*tów dębowych bali.

Wysokość wody w Toruniu 1’ , 7”.
K ursa %ainiaii: l .m dyn 203% Amsterdam 102%. H amburg da /4. 

W arszaw a nienotowana. M akowski Kend%ior óf Comp.

S S I f l i W B ,

w realności Rydlówka z w,mej. pod L. 132 na 9 ' n i l i t ń r z i i  przy 
i r u h r l e  i l U l s i l ^ Ó M l i i g l l .  zostały otwarte  w nowo-urządzo­
nych ł a z ien k a ch , których woda według rozbioru p r i (Z uczonego 
Teodora Torosiewic^sa  uskuteoanionego, jftko środek lekarski do 
kąpania i picia służąca, wywiera zbawienny wpływ w różnych do­
legliwościach , a mianowicie w słabościach reumatycznych, a r l ry -  
tycznych, nerwowych. skrofuli«zny',h — © e n a  |» o J« M ly ń -  
c z e j  k ą p i e l i  1 * ł p .  — Przyrządzone mieszkanie, wszelka 
us ługa  i taniość posiłków, jakoto Ławy, herbaty, kurcząt,  śmie­
tanki itp. każą się licznych *pod»iewlu! g ś e i .  (1095-5-6)

Jes t  do sprzedania częściowo Da raz kilkadziesiąt garncy

cz y steg o  ży tn iego  sp irytusu.
Bliższą wiadomość można powzi^® w hai"H“ O rnego  M. G c e b l ł
w Krakowie,   (1139-2-6)

Kurs  pap ierów publ icznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 13 l i p c a . -  Metaliki 5-?roc. 

97 — Metaliki 4 ' / , -proc. 88. — Metuliki 4-proc. 78 /4. —
4-proc. z 1850 r. 93 ~  S '^-proc.  49 '/2. — l-proc.  1 9 / , .  -  
z ciągn. z 1830 r. 250, 302' _  Augsburg 118%. — Londyn
11 50 kr. — Paryż 139%. — Akcyc Bankowe 1359. — Akoye 
kolei żel. pófn. Ferdyn. 1555. — Pożyczka z r.  1851 lit. A 95 , 6. 
B. 1051 */. 6.

K u rs  k r a k o w s k i  14 l'P°a - -  Banknoty 8 8 '/3. -  Pruski kurant 
1043/.. — Imperyały ro«. 34 gr. 12. — Ruble srebr. 100. — 
liukaty 19 ełp.  gr. 20. — L h ty  Król. Polski go bez kup. 993/4. 
Listy zast. galic. bez kup. żądają 85 dają 8 i % .  Cwane} gery 
stare 103* 4, nowe 104 

K u r s  l w o w s k i  z dnia 0 lipoa. — Dukat holend. 5 *łr.  39 kr. 
Dukat res. 5 / ł r .  43 kr. — Pófimpcryał rop. 9 z łr ,  49 kr. — 
Rubel rod. 1 złr .  54 kr. — Talar  pruski 1 z łr .  45 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  25 kr. — Galie, l isty zaat. za 100 
c łr .  83 złr : 36 kr,

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia !2go lipca. — Metaliki 97.
pożyczka. 87%. — Akoye Banku wied 1356.— Akcye kolei żel. 
szl. 218. — Agio od złota 25% . od srebra 18%.

Obwieszczenie
N. 14614. RADA MIASTA KRAKOWA (1158)

Wydiziad' Administrucyi i Skarbu.
P o d a j e  do  w i a d e m o ś e i ,  ż e  w  d n i u  2 3  l i p o a  r .  b. o g o d z i n i e  l l t d j

zrana w W ydz ia le  A dm in is t ra ry i  i Sk arb u  w  gmachu pod L. 125 
przy ulicy Kanonnej, olkędzia się licytacya g łośna iu nnr.ns na 
wypuszczenie w przedsiębiorstwo rcparacyj potrzebnych, około 
studni przy rzezali,i głównej będąe.ćj; — koszta reparanyj tych są 
obliczone 11.1 kwotę złr .  107 kr. 2 m. k — Chęć licytowania ma­
jący ,  obowiązani złożyć przy licytaoyi tytułem vadium kwotę złr .
j j " m_ h.   0  warunkacli przedsiębiorstwa wiadomość powziąść
można w biórze na początku powołanem w godzinach urzędowych.

Yice-Prezes J. Paprocki.
Z. Sekr. jen. J .  E stre ich er .

Inseraty.
Prxy ulicy Grodzkiej w domu narożnym pod Nrcin 182 Jest

sklep oI»s«erny z calem 
mieszkaniem na dole

kuchnia, piwnicą, strychem zaraz do wynajęcia.  — Bliższa wia­
domość* n Wgo adwokata Sło twińA iego, pełnomocnika. (1157)
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om9) Uwiadofiiftienie, (3)
Podpisany podaje do powszechnej wiadomości. Kupiłem aptekę 

w mieście Kuttuch, w Obwodzie Kołomyjskim, polecam sio szaao -  
wnó| publioznoś i z tćm przekonaniem, iż wszelki, h  s ta r a ń  d o ło ż ę ,  
aby każdym poleceniom „tósiwnie oo do świrźyeh skutec n y o h  le ­
karstw i akuratnośeią zadosyć uczyn ć.

P io tr  O r a b o w ic z ,
w ła śc ic ie l Apteki.

Zupełnie odnowiony i świeżo urządzony Hotel niegdyś Knocą, 
opatrzony dobrą rcstauracyą i odznaczający się umiurkowanemi 

cenami, przybiera odtąd nazwę:

H O T E L  d c  S A X E .
Pokoje umeblowane są każdego czasu do najęoia tygodniowo i mie- 
sięoenic. — W  tymże Hotelu jest  do wynajęcia S k l e p  z prawem 
wyszynku trunków, lub be* takowego. ( 1 1 4 7 - 2 - 3 )

■awBaBesrncaeM*
SPOSTRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE.
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STAN BABOM, 
w mierze pa- 

ryzkićj spro­
wadzony do 

G" Reaumura.

STOP. c i e p * a  

według 
Reaumur*,

PBR/.NOŚĆ 
pary wcdnćj 
w  powietrzu 

czyli e

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

STAN

a t m o s f e r y .

ZJAW ISKA

NAPOWIETRZNE.

z m ia n a

c ą g u

od

t e m p e r .
w

dnia

do

13 2 27” 5”’ 451 f  19° 8 6"’ 36 pł. zachodni słaby poohmurno w południe i popołudniu
10 „ 5 590 - f  14 9 5 94 zpł. zachodni „ pogoda kilka razy grzmoty b ły - } 2 1 °  6 f  U* 3

14 6 6 742 +  13 1 5 60 n ” n u s k a w ic e  i d e sz c z . M g ła


